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NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM.

K w e s t j a  s z k o ł y  n a r o d o w e j  była przed- 
miotem długiej i namiętnej dyskusji w Dumie. W zo­
rem parlamentów europejskich Duma, głosując nad bu­
dżetem poszczególnych ministerjów korzysta z okazji, 
aby wypowiedzić swe desiderata, oczywiście w naszych 
warunkach — desiderata pia. Przemówił Roman Dmow­
ski w sprawie szkoły narodowej dla Polaków, Purysz- 
kiewicz domagał się również szkoły narodowej, Miluków 
kurzył kopje o autonomję szkoły wyższej. Nowe nu­
ty  brzmiały jedynie w mowie Dmowskiego, k tóry tym  
razem już bez ogródek wytoczył działa frazeologicz­
ne z arsenału naszych „realistów“ i dom agał się szko­
ły polskiej w imię i dla dobra — państwowości rosyj­
skiej. Przyznać musimy, że nowe to stanowisko lo­
gicznie wynika z całej dotychczasowej działalności 
przedstawicielstwa polskiego, a nadto jest to stanowi­
sko jedynie możliwe w warunkach obecnych. Przed­
stawicielstwo polskie ma do wyboru: se soumettre on se 
demettre.' N iestety ani jedno ani drugie do żadnego 
konkretnego celu nie prowadzi.

Z a m a c h  s t a n u  w P e r s j i  dokonany w sposób 
iście perski nikogo nie zdziwił, choć okrucieństwem 
swem przeraził świat polityczny. Bombardowanie par­
lam entu, jakkolwiek musi być uznane za taktykę pro­
wadzącą do-pożądanego celu, nie licuje wszakże z ustro­
jem konstytucyjnym , jak i bądź co bądź panujo w P er­
sji. Okazuje się jednak, że bombardowanie odbyło się 
w imię i dla dobra konstytucji. Oto kilka ustępów 
z odezwy szacha ogłoszonej nazajutrz po tym  znamien­
nym akcie konstytucyjnym :

„Oświadczam krajowi, k tóry  jest mi równie 
drogi, jak  własna rodzina, że jeżeli rząd nie przedsię- 
weźmie środków celem zapobieżenia zamachowi na 
całość i dobro państw a — krajowi grozi ruina. K on­
stytucja może ucierpić — konstytucja, której rozwój 
pragnę zabezpieczyć. Persją jest krajem  konstytucyj­
nym — oświadczam to ponownie — i skoro się kraj uspo­

koi posłowie będą mogli spokojnie pracować w parla­
mencie dla dobra k rjau “.

Historja zna tego rodzaju dokum enty i istota ich 
nie może już obecnie wprowadzić w błąd nawet Per­
sów. Natomiast interesującym jest udział mocarstw 
europejskich w tym  krwawym zatargu pomiędzy ludem 
a monarchą Niepodobna przypuścić, aby tak  poważ­
ny krok podjęty był przez szacha na własne ryzyko.

W y b o r y  p r e z y d e n t a  w A m e r y c e  wstą­
piły już w stadjum ostateczne. Okrzyczana reklama ame­
rykańska (oryginalna) została wprowadzona w ruch, 
i na wszystkich rogach ulic, po wszystkich kątach k ra­
ju  rozlega się hasło: gło sujcie za kandydatem  prezy­
denta Roosevelta, k tórty  będzie prowadził tę samą po­
litykę, co jego poprzednik, będzie „zwalczał trusty, 
pojednywał wojujące narody, da wam dobrobyt i po­
kój“. W prawdzie trusty nie są bynajm niej zwalczo­
ne, ani nawet zachwiane, ale Roosevelt zdobył popu­
larność i obecnie bez wielkiego nakładu sił i — pienię­
dzy przeprowadzi swego kandydata, Taffta. Na od­
bytym w tych dniach w Chicago kongresie partji re ­
publikańskiej — z 980 obecnych, głosowało za Tafitem 
702 delegatów. Nie ulega wątpliwości, że partja repu­
blikańska na wyborach zwycięży, i prezydentem  bę­
dzie Tafft. W  stosunkach amerykańskich zachodzi 
w ostatnich latach głęboki przełom, wyłaniają się no­
we siły, organizuje się w samodzielną partję  proletar- 
ja t  — na całej linji politycznej odbywa się gruntow ne 
przewartościowywanie starych wartości, wszelako m e­
chanizm wyborczy w Ameryce posiada swoją tradyc­
ję, swój rozpęd. Aby zmienić go lub zastąpić nowym 
potrzebne sa lata, a tymczasem pieniądz i fanfara wpro­
wadzą do Białego Domu jeszcze wielu prawowitych 
następców Roosevelta.

P r a w o  8-o g o d z i n n e g o  d n i a  pracy dla 
górników jest przedmiotem „drugiego czytania“ w an­
gielskiej izbie gmin. Jestto pierwszy krok na polu 
reform społecznych nowego prezesa ministrów. Opo­
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zycja (reakcyjna) tym  razem występuje wyjątkowo os­
tro  i przeprowadzenie tego prawa, które ma jeszcze 
do przebycia kwarantannę izby panów, wym agać bę­
dzie wyjątkowej energji.

S t r a j k  s t u d e n t ó w  a u  s t r j  a c k i c h  zakoń­
czył się zwycięstwem. Hektorowie, jakgdyby  podnie­
ceni słowami cesarza, który w ostrych słowach potę­
pił tę  walkę o wolną szkołę — przyjęli stronę studen­
tów i oświadczyli się solidarnemi w ich walce. Stu­
denci powrócili na ławy i w gmachach szkolnych za­
panował spokój, ale echa nowych haseł rzuconych przez 
młodzież i podjętych przez proiesorów, będą długo 
brzm iały i powstrzymają chyba na zawsze zbyt gor­
liwych wsteczników od zamachów na uczelnię wyższą. Co 
więcej hasło te znajdą niezawodnie posłuch (gdzie nie­
gdzie już znalazły) i wśród działaczy szkoły średniej 
i niższej i może świeży powiew wypędzi panującą tam  
zgniliznę. Może i blizka nam Galicja coś niecoś na 
tern skorzysta.

A lm ar .

AFERA „WSZECHSŁOWIAŃSKA“.

1. Pan Roman Dmowski na wiecu.

— Czy jechać na zjazd wszechsłowiański do Pragi?
— Jechać, ale z doskonałą samowiedzą o wszyst- 

kiem, co przeciw temu przemawia, aby nie zrobić żadne­
go głupstwa, a powiedzieć coś mądrego, jeżeli nadarzy 
się ku temu sposobność... (Motto-)

Kiedy ks. Trubeckij, przywódca maleńkiej partji 
odrodzenia pokojowego, idealista czystej wody, w po­
cie czoła próbujący godzić wszystkie partje polityczne, 
zdecydowany przeciwnik teroru, ale uczciwy postrzegacz 
życia, który na jednym z przedwyborczych wieców 
w Moskwie życie rosyjskie (do niedawna) określił, jako 
„życie w ucząstku policyjnym“, szczery a rzadki propa-

D. AJZMAN.

N I E P R Z Y J A C I E L E .

(OPOWIADANIE.)

( Ciąg dalszy).

Grzegorz podniósł brwi w górę, oczy mu się rozsze­
rzyły i zaokrągliły. Z szczerą naiwnością popatrzył 
on na Mitricza, później na Mośka, potem znów na Mi- 
tricza...

— Dla czegóż ty tak mówisz, — wykrzyknął on 
z zaciekawieniem i z obawą. — O cóż ci idzie? D la­
czego?

— A oto dlaczego, wykrzyknął Mitricz. — „Ko­
lega!“ Jaki on mnie kolega. To parch.

W  głosie jego słychać było głęboką nienawiść 
i pogardę, a z wyrazu oczu i z ruchów, źe ma on wiel­
ką  ochotę bić nowego kolegę; Mosiek niespokojnie spoj­
rzał na tego silnego, krępego człowieka i pośpiesznie 
odszedł w stronę Grzegorza...

— Jakiś ty, Mitrycz, dziwny,— z wesołym trwożnym 
uśmiechem powiedział starzec. — Hultaj jesteś, napra­
wdę, hultaj. Czego się irytujesz? Dla czego przycze­
piłeś się do chłopaka.

— Bydle on jest! — Krzyknął Mitricz i oczy jego bły-

gator idei autonomji polskiej, niewątpliwy przyjaciel po­
laków *), a zatem nie — słowianofil starego autoramen­
tu — rzucił w mgły nadnewskie hasło jedności słowiań­
skiej i zwołał wiec słowianofilski...

na onym wiecu zjawił się prezes Koła polskiego, 
przywódca narodowo-demokratycznej partji, p. Roman 
Dmowski, jeno po to, aby sceptycznie wykręcić się na 
pięcie — pokazał się na czele grupy poselskiej, aby 
wyjść...

W tej chwili nie chodzi mi o to, czy postąpił słusz­
nie, czy niesłusznie... czy to zimno, które wiało z jego 
przemówienia, miało podstawę, czy nie. Konstatuję tyl­
ko, że niedawno jeszcze p. Dmowski w stosunku do 
idei słowianofilskiej był usposobiony bardzo zimno, bar­
dzo sceptycznie... nie wyglądał zupełnie na kochanka 
tej idei.

Mógłby się tłomaczyć zapewne tern, że zmrożony 
został przez widok prawie pustej sali, odepchnięty od 
wiary przez obojętność rosyjską dla sprawy ogólno-sło- 
wiańskiej. Ale takie tłomaczenie byłoby fałszywem. 
W tern, co mówił naówczas, była zimna niechęć — nie 
było gorącego żalu. Tak, jak on mówił, nie mówi eńer- 
giczny gracz, przystępujący do trudnej partji — tak mó­
wi obojętny widz o partji straconej. Miłośników idei 
nigdy nie zraża mała liczebność zwolenników, bo oni są 
twórcami, których zadaniem jest zwiększyć liczbę. Po­
lityk, wstępujący na pewien szlak, nie jest rachmistrzem, 
obliczającym czynne siły starego życia — jest twórcą, 
nawołującym bierne moce do starcia się ze staremi si­
łami w celach nowego życia.

Jeżeli istotnie w atmosferze naszego życia rodzi się 
neo-panslawizrr, to za szczerego przedstawiciela tego 
kierunku w Rosji należy uważać ks. Trubeckiego. Spot- 
kawszy się oko w oko z tym człowiekiem, p. Dmowski 
nie przyrzekł mu poparcia — obwiódł ręką salę i poka­
zał: „patrz Pan, jak was jest mało — niema o czem 
mówić“ — ukłonił się elegancko i wyszedł. W owej 
chwili p. Dmowski nie był słowianofilem...

Twierdzę, że od owej chwili — tak niedawnej — 
nic w Rosji się nie zmieniło... Nie wiem tedy, dlaczego 
miał się zmienić p. Dmowski-

*) Por. odpowiedź na ankietę Sienkiewicza w sprawie „wy­
właszczenia“.

snęły złem spojrzeniem. — Po co tu przyszedł, prze­
klęte żydzisko?

— Ja was się nie czepiam, ja  do was nie idę — 
powiedział Mosiek. I  głos jego, cichy i słaby, dźwię­
czał teraz jak  u dziesięcioletniego chłopczyka.—Ja wam 
nie przeszkadzam... Mnie przysłał pan Kubasz.

— Więc tak,— pośpiesznie powiedział Grzegorz i ma­
łą szarą twarz jego rozjaśnił uśmiech dziecinny. — Przy­
słali cię do pracy, pracuj. Pracuj i nie rozprawiaj. W i­
dzisz jaki ty jesteś. Nie rozumiesz pracy... Kiedy cię 
przysłano do pracy, to wypełniaj ją... Ty tymczasem 
rozprawiasz. Tutaj, bracie, gadać nie potrzeba — na­
leży poważnie brać rzeczy...

Twarz Grzegorza stała się poważną:
— Oto lód... Trzeba go tłuc. I to wszystko. 

Idź bracie, na tamten brzeg, bierz łopatę i dalej... Nie­
ma co tutaj...

— Ach, ty egipski! — mruczał Mitricz. biorąc się 
znów do roboty. — Wlazła siła nieczysta, on wszędzie 
wlezie!

— Wlezie, to prawda — pojednawczym tonem mó­
wił Grzegorz.

— Oto tutaj rzeka, pole, step, czysto, pięknie... 
a przyszedł oto taki Sem, Cham i Jafet i zapowietrzył 
te miejsca.

— „Zapowietrzył“ — pochwycił Grzegorz z zadowo­
leniem. — To prawda, że zapowietrzył. Oto mądrze 
powiedział! Ach, hultaj!

— Nieczyste plemię!
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Jeżeli się zmienił, to musi przyznać, że albo wczo­
raj rano zachował się błędnie, odpychając Ideę słowia- 
nofilską, zaprezentowaną mu przez ks. Trubeckiego, al­
bo zachował się błędnie dzisiaj wieczorem, przyciskając 
tę samą Ideę słowianofilską do piersi bez zastrzeżeń, za­
prezentowaną przez pp. Kramarza, Hribara i Hlebowic- 
kiego...

Ale p. Dmowski myśli, że jest wielkim politykiem — 
że on dostosowywuje się genialnie do każdej najlżejszej 
zmiany warunków, że wczoraj rano a dziś wieczór to 
nie to samo, chociażby w ciągu kilkudziesięciu godzin 
nic nie zaszło — że... wieczór jest mędrszy od ranka, 
wbrew przysłowiu rosyjskiemu „utio wieczera mudre- 
nieje“, że prezentacja od zachodu jest politycznie war­
tościowsza od prezentacji ze wschodu...

A w tern ostatniem... politycznie tkwi — jak do­
wiedziemy -  błąd najgrubszy, który całą polityczność 
p. Dmowskiego bez zastrzeżeń w danej sprawie prze­
kreśla...

2. Wielki skok z galerji nadnewskiej na arenę wszechsłowiańską.

Salto-.■ slava/e p- Dmowskiego w politycznym cyr­
ku nad Newą obrazowo da się przedstawić w następu­
jący sposób:

Nasi bracia słowiańscy z Zachodu — Czech, Ru­
sin i Słoweniec — jadą na wschód... Jadą pokłonić się 
gwieździe Betleemsko-Petersburskiej...

Bo czy to się nam podoba, czy nie — oni, którzy 
stali na stronie podczas groźnego dramatu pomiędzy 
Rusem i Lechem, rozgrywającego się dłużej niż wiek 
cały na arenie dziejowej — oni dobrze obliczyli, że je­
dyną w chwili obecnej realną siłą w świecie słowiańskim 
jest Rosja... Bo naród rosyjski jest jedynym słowiań­
skim narodem samodzielnym, jedynym, który stworzył 
państwo, istniejące do dziś, jedynym, który posiada 
armję na poparcie swoich wywodów politycznych, jedy­
nym, który ma głos w koncercie europejskim i może 
wznieść ważkie słowo w gabinetach dyplomacji—

Czy to dobrze, czy źle --- nie o to chodzi. Tak
jest!

1 nasi bracia słowiańscy, rozmyślający nad tern, 
jak uwolnić się z naciskających pazurów pangermaniz- 
mu, rozumieją to i czują dobrze...

— O nieczyste!
— Gorzej jniż nieczyste: żydy przeklęte pijawki...
Grzegorz spojrzał na Mośka.
— Ej! chłopcze—ze współczuciem powiedział Grze­

gorz — widzisz jakie to są sprawy. A ty idź po łopa­
tę, idź bracie, nie stój tak.

Mosiek popatrzył wystraszonym wzrokiem i na 
swego nieprzyjaciela, i na swego obrońcę, i na Anisima, 
który w ciągu całej rozmowy zachowywał zupełne mil­
czenie, a potem cicho i ostrożnie poszedł po lodzie na 
drugi brzeg, gdzie znajdowały się narzędzia dla roz­
bijania lodu.

— I czego chce odemnie ten rozbójnik — myślał 
sobie — co ja  mu złego zrobiłem? Taki już nasz los 
żydów.

I Mosiek myślał o tern, że był prześladowany 
przez całe życie. Oto w dzieciństwie, gdy był mały, 
przybiegał do kąpieli i inne dzieci biły go srogo i nie 
wpuszczały do wody...

Albo gdy wykąpawszy się, wychodził z wody rzu­
cali w niego błotem i piaskiem i on musiał znów wcho­
dzić do wody. Chłopcy rzucili się na niego i po pół 
godziny trzymali go w wodzie, trzęsącego się i skost­
niałego, wyśmiewali się z niego i płatali mu różne fi­
gle, łapali jego koszulę i maczając ją w rzece i zwią­
zując rękawy w węzły tak, aby mu utrudnić jej wkła­
danie.

Pływał Mosiek niezdarnie. Niezręcznie i nie w po­
rę uderzał po wodzie ściśniętemi pięściami; koledzy

i

A dlatego jadą wprost do Petersburga... (dlatego 
później w Warszawie zaoszczędzą sobie dyskretnie kil­
ka minut pomiędzy bankietem polskim, a jazdą na ko­
lej, żeby nie ominąć klubu rosyjskiego i na gruncie pol­
skim).

Ale od czegóż jest mądry archanioł — stróż inte­
resów polskich p. Dmowski?

On zaszachuje tych panów!.. On ich oszołomi, 
olśni... on ich weźmie—

Spotka ich nad Newą — niemal po wyjeździć 
z banhofu na Zabałkanskij prospekt — zatrzyma ich i po­
wie im:

— A, panow ie-  bracia słowianie!-- Wy tu?— 
W naszej wspólnej sprawie słowiańskiej?.- To cudow­
n ie ! -  My, Polacy, dawno na was tu, w Peteisburgu, 
czekamy... Sprawa słowiańska — to bez zastrzeżeń na­
sza— My przez całe dzieje nic innego nie robiliśmy, 
tylko walczyliśmy z Germanami - Pamiętacie Grun­
wald?.- To prawie wczoraj było.- My zawsze tacy sa­
mi— tego samego chcemy i to samo możemy“—

Tu p. Dmowski wywraca kieszenie i pokazuje 
mnóstwo argumentów historycznych. Przytrzymuje tyl­
ko na dnie kieszeni te argumenty, które mówią o roz­
szerzaniu się Polski na Wschód mieczem Bolesława 
Chrobrego, bijącym w złotą bramę Kijowa — żeby mu 
te argumenty w tak niestosownej chwili nie wyleciały... 
Zachowuje również w tylnej kieszeni argumenty histo­
ryczne o obronie Wiednia — i o zrzeczeniu się przez 
Polskę hołdu Pruskiego — i ciągnie dalej:

„Naturalnie, że później rzez kilka marnych wieków 
musieliśmy tej roboty zaniechać... Bośmy się przypadko­
wo poróżnili nieco z naszemi innemi braćmi słowianami... 
ze wschodu... Ale to było drobne nieporozumienie... W każ­
dym razie to nieporozumienie — już się rozwiewa pra­
wie bez śladu... Już teraz nie mamy kłótni o wschodnie 
prowincje Polski (na stronie: Szelmy Litwiny! zachciało 
się im własnej autonomji) ...A powtóre... już niema po­
wodu do ostrej sprzeczki z Rosją, odkąd tych naszych 
braci słowian przetrzepali nieco ci... nasi niesłowiańscy 
przyjaciele Japończycy... Słowem... hegemonję w walce 
z germanizmem myśmy zawsze nieśli na swoich bar­
kach... i obiecujemy wam... i nadal opiekować się wami!.. 
Możemy to zrobić razem z Rosją... A jeżeli ona nie chce...

mówili, że on gniecie ciasto. I korzystając z tej nie­
zręczności, chłopcy go często „topili“... Nieustanne 
prześladowania, nieustająca męka!. . Kiedy cztery mie­
siące temu, ojca Mośka nieśli na cmentarz, jakiś woź­
nica krzyczał na całe gardło: „Żyd zdechł“ ... A prze­
chodnie uśmiechali się z zadowolenia...

III.

Mosiek powrócił na miejsce, gdzie tłukli lód 
i umieściwszy się przy Grzegorzu, wziął się do pracy.

— Chłopcze, źle robisz — mówił Grzegorz do 
Mośka — patrz tutaj, patrz! Trzeba tak robić: pod­
noś łopatę i wdół uderzaj!. . Ale nie śpiesz się, nie 
śpiesz... Patrz tutaj — oto — razz!.. razzL.

— Aj waj! — krzyczał Mitricz, chwytając się ni­
by to za pejsy. — Czy dobrze cię Kubasz wybił, wi­
dać, że mało. Oho! znów zaczniesz kraść pieniądze.,. 
Żydzi mają do tego szczególne zdolności!

Słysząc te słowa, zamyślony Anisim przerwał pra­
cę i wytrzeszczył oczy. Parę minut popatrzył na Mitri- 
cza uporczywie, widocznie coś kombinując... Potem, 
nie powiedziawszy ani słowa, odwrócił się i znów wziął 
się do pracy,

Mosiek na te wszystkie zaczepki Mitricza milczał 
i udawał, że nic nie słyszy. Grzegorz dobrodusznie ga-
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no! to -, to zrobimy to i bez niej... Jak ona chce prze­
szkadzać— ha!., to niema się z nią co liczyć... po wojnie 
rosyjsko-japońskiej... W każdym razie my należymy do 
tego wszechsłowiańskiego interesu bez zastrzeżeń... 
a jeżeli ktoś chce przeszkadzać... to „wolnemu wola— 
pijanemu raj!..(i My nie przeszkodzimy!..«

Taki był sens całej przemowy p- Dmowskiego do bra­
ci słowian z zachodu — po nieco ordynarnem rozebra­
niu jej z frazesów i z elementarnych wiadomości uprosz­
czonej i skróconej historjografji dla polskiej dziatwy.

Naturalnie... z drugiej strony... z tej, z której patrzą 
nasi myśliciele-reporterzy od polityki, było to arcydzieło 
myśli politycznej- Przez tę przemowę słowiańska Pol­
ska wkraczała znowu na tory Grundwaldu, odrabiała 
wszystkie niedobory polityki Zygmuntów na Śląsku, 
przerywała przedawnienie po nastaniu hołdu pruskiego, 
kładła się w poprzek sojuszowi Czech z Rosją, gdyby 
Rosja nie odważyła się spełnić wszystkich „niezastrzeżo- 
nycn warunków polskich etc. etc.

Mówić o wszechsłowiańskim sojuszu, prawie nie 
wspominając Rosji — pomieścić ją w perspektywie, ja­
ko mgliste X, które może przeszkodzić — napomknąć, 
a nie nazwać jej — nie zaczepić jej (bo to w Peters­
burgu byłoby nietaktem niebezpiecznym), ale potrakto­
wać ją, jako quantité négligeable — było to arcydzieło 
wymowy politycznej!..

Jak  odpowiedzieli na to bracia-słowianie?
Bardzo kurtuazyjnie:
— Grunwald?... Naturalnie-., zawsze pamiętamy... 

Przecie to było tak dawno. .
1 uścisnąwszy ręce Polakom, zwrócili się do całej 

Rosji, niepodzielnej, bez różnicy obozów-.
Bo— bo to byłoby nietaktem przeprowadzać na 

gruncie rosyjskim różniczkowanie pomiędzy temi Rosja­
nami, którzy radziby dać słowianom bez zastrzeżeń 
autonomję, ale nie mogą, a temi, którzy mogliby, ale 
nie bardzo się z tern spieszą—

Oczywiście, słowiańscy przybysze nie stawiali so­
jusznikom rosyjskim żadnych żądań w imieniu Polaków, 
bo takie mieszanie się do spraw polsko-rosyjskich— do

wędził i starał się wszelkiemi sposobami odwrócić uwa­
gę i wymowę Mitricza w inną stronę. Robił on to 
z wielką ostrożnością, widocznie obawiając się swego 
żółtobrodego towarzysza i starając się mu przypodobać. 
Głośno śmiał się z jego dowcipów i powtarzał je z za­
chwytem, choć widocznie udanym.

— Żydowska nacja najpodlejsza — mówił Mitricz.
I tę myśl rozwijał szczegółowo i z zapałem. Był 

on piśmięnny, a było w nim coś z człowieka dzikiego, 
m iał tyle nienawiści do ludzi, że naiwna dusza Grzego­
rza doznawała lęku i chmurzyła się. Grzegorz lubił 
poweselić się, pośmiać i pośpiewać, a Mitricz poddawał 
mu posępne myśli o szkodliwości żydów. I Grzegorzo­
wi było nieprzyjemnie i ciężko, żałował i tych, k tórzy 
byli przez żydów wyzyskiwani, a jednocześnie żal mu 
było i żydów.

Z prawdziwym smutkiem i wstrętem słuchał wy­
wodów Mitricza, że żydzi krwi chrześcijańskiej używa­
ją. Z pod oka spoglądał na Mośka, to znów ze s tra­
chem i z niezadowoleniem słuchał Mitricza i jakoś b a r­
dzo często uderzał w lód. Smutek i złość napełniały 
jego serce...

Mosiek jednak ani słowem nie odpowiadał na za­
czepki.

Serce jego wyło z rozpaczy i wściekłość w nim 
wzbierała. Mocno ściskał zęby i chwilami odczuwał 
potrzebę rzucić się na oszczercę i pobić go... Ale Mo­
siek był tak słaby... od rana nic nie jadł... i w domu 
czekały na jego pieniądze głodne dzieci...

spraw politycznie samodzielnego narodu w imieniu po­
litycznie niesamodzielnego pachniało powrotnym etapem 
do granicy...

( Dok. nast.) Leo Belmont.

E C H A .

ROZŁAM W N. D.
Nastąpił rozłam w N. D. Rozłam polega na tern, 

że t. zw. „ogon“ stronnictwa, reprezentujący lewicę, od­
dzielił się od „głowy“ t. j. prawicy. Lewicę reprezen­
tuje petersburskie „Votum Separatum“ i warszawski 
„Goniec“; prawicę „Głos W arszawski“ i koło polskie 
w Petersburgu.

Czy z rozłamu wyłoni się nowa partja — dotąd nie 
wiadomo, tern bardziej, że chodzi nie o program, ale 
o taktykę, o oportunistyczną taktykę koła polskiego 
w Dumie; o sympatje wszechsłowiariskie p. Dmowskie­
go i t. d.

Po czyjej stronie w obozie N. D. jest większość 
— czy po stronie lewicy, czy po stronie prawicy — nie 
wiadomo; rozłam prawie nie wywołał dyskusji, polemi­
zują tylko redaktorowie; czytelnicy się nie odzywają.

Czyżby nie umieli nic powiedzieć?
A może ich wogóle N. D. już nie obchodzi?

DOMY »ZAROBKOWE“

6 b. m. odbyło się doroczne zgromadzenie ogól­
ne tow. przeciwżebraczegc; dokonane na niem wybo­
ry nie wróżą żadnych zmian na lepsze; jak było tak 
będzie nadal.

Dla ilustracji przytoczymy kilka cyfr: podczas gdy 
w swoim czasie intendentura oddając roboty bezpośre­
dnio płaciła za uszycie tuzina bielizny męskiej 1 rub. 
95 kop., obecnie domy zarobkowe, które podjęły się do­
staw dla intendentury płacą 1 rub. 25 kop.; podczas k ie­
dy intendentura płaciła za uszycie tuzina spodni 90 kop., 
obecnie płaci się 60 kop. i t. d. Zaznaczyć też jeszcze 
trzeba, że ceny te otrzymuje przedsiębiorca, robotnicy

— "Widocznie nigdy nie przestanie — w trosce 
wielkiej mówił do siebie Mosiek.

I istotnie Mitricz nie okazywał chęci do zaprzes­
tania kłótni.

Przyjechały wozy, zaczęto ładować lód i nastąpi­
ła krótka przerwa. Gdy tylko wozy odjechały, Mitricz 
znów rozpoczął swoje... Widocznie drażniło go, że 
Mosiek milczy i stawał się coraz to bardziej zawziętym. 
P rzestał nawet przedrzeźniać żydów, a zaczął już wy­
myślać, kląć i grozić...

— Co robić, co robić? — rozpaczał w myśli Mo­
siek. — Gdy Bóg pobłogosławił i znalazła się praca, 
trzeba było, aby się znalazł taki niegodziwiec... I jutro 
to samo będzie i pojutrze to samo...

W iatr dął teraz silniej, zmieniał kierunek i stawał 
się ostrym, palił Miośkowi twarz, rozwiewał poły jego 
kurtki i bił go po cienkich nogach. Pomimo ciężkiej 
pracy fizycznej zimno dokuczało mu bezustanku i czło­
nki mu kostniały. Mosiek cały drżał. Okrutne słowa 
Mitricza dokuczały mu jeszcze bardziej — jakby gwoź­
dzie wbijały mu się w serce i głowę... Rzucał wzrok 
badawczy w stronę Mitricza i wielki niepokój i trwoga 
malowały się na jego twarzy.

— A co za płodność wielka u żydów — zaczął 
znów Mitricz. — Cóż ty myślisz, że Mosiek jest jeden 
u swych rodziców — napewno jest ich tam z tuzin, al­
bo i dwa.

— To już zależy od woli Bożej — smutno po­
wiedział Grzegorz, — Pan Bóg potrzebuje ludzi!
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«
zaś dostają jeszcze mniej; tak, naprz. przedsiębiorca za 
uszycie szynela bierze 38 kop., a robotnikowi płaci tyl­
ko 23, zapośrednictwo więc pobiera 15 kop.

Intendentura powierzyła dostawy doinom zarobko­
wym w tej myśli, że znajdą pracę bezrobotni W arsza­
wianie, tymczasem zarząd domów zarobkowych w po­
goni za taniością, olbrzymiemi masami wysyła robotę 
na prowincję.

KOŁO KOLEJARZY.
Po burzliwej epoce roku 1905, w którym kalejarze 

wystąpili jako zorganizowana masa, rozpoczął się okres 
pracy kulturalnej, w której udział wybitny przyjmowali 
i kolejarze zorganizowani w koło kolejarzy przy tow. 
popierania przemysłu i handlu. Koło zorganizowało się 
w kiwietniu r. 1906 i zagoczątkowało szereg cały prac 
oświatowo-kulturalnych: staraniem specjalnej komisji od­
czytowej wyłonionej przez koło odbyło się 18 odczytów 
na tematy społeczne i kulturalne; staraniem koła zaczę­
to gromadzić fundusze na założenie szkoły dla dzieci 
kolejarzy na Brudnie; szkoła ma być 4 klasowa; dotąd 
zgromadzono 5,000 rubli; składki roczne wynoszą 
1,200 rubli.

Obecnie jednak koło od pewnego czasu nie daje 
znaku życia: letarg datuje się od skrytobójczej śmierci 
inicjatora szkoły Młockiego, który był duszą koła.

Pogrążone w letargu, koło zapoznaje cały szereg 
spraw zawodowych wymagających omówienia i załat­
wienia, a wobec bezczynnrści topnieje ilościowo: regu­
larnie op?acających składki jest zaledwie 16 osób!

HENRYK OSTACHIEW1CZ.

W  Saratowie zmarł w 35 roku życia Henryk Osta­
chiewicz inżynier. W  r. 1905 H. Ostachiewicz brał czyn­
ny udział w ruchu kolejarzy, przewodniczył na wiecach 
i dał się poznać jako niepospolity mówca. Opuściwszy 
Warszawę, czas jakiś był współpracownikiem Gazety 
Wileńskiej; zamieszczał także artykuły w Przeglądzie Spo­
łecznym. Zajmował w poglądach swych skrajne stano­
wisko, nie należał jednak do żadnej partji. W  artyku­
łach swych wykazał duże wykształcenie i głębsze rozu-

— Co też ty pleciesz. Gdybym ja  miał władzę, 
kazałbym młodych żydków o ścianę rozbijać.

— Co za straszny człowiek — pomyślał Mosiek. 
Z jaką przyjemnością wybiłby on Mitricza raz, dwa 
i trzy z całej siły — biłby go dotąd, dopóki krew nie
uderzyła by... dopóki nie zamarłby ten straszny i zły
język...

I znikła już radość z jego duszy, nie było w niej 
nawet skargi — rosło natomiast poczucie wielkiej krzyw­
dy i chęć porachunku. Nozdrza Mośka rozszerzały się, 
oczy pałały i usta drgały konwulsyjnie...

Mitricz chwilowo przerwał swe wymysły i klął na 
olbrzymią bryłę lodu, z którą nie mógł sobie dać rady. 
Mośka to jednak nie uspokoiło... Prześladowania Mit­
ricza stały się dla niego potrzebą, czekał on teraz no­
wej obrazy, ażeby odpłacić za całą swą mękę.

Mitricz nakoniec uporał się ze swą bryłą.
— Tfu, zmordowałem się! A ty, świńskie ucho, 

daj no tytoniu!..
W  oczach M ośka błysnęła dzika błyskawica. Ł o ­

pata wypadła mu z rąk, nagle wyprostował się.
— Dam ja ci, cholerę!
Słowa te dźwięczały ostro, jakby ciężkie uderze- 

rzenie młota. Mitricz ze zdumieniem podniósł głowę.
— Ty, podły! — krzyczał histerycznie Mosiek — 

za co ty mnie męczysz?...
I w tej chwili podniósł chude ręce i rzucił się 

w stronę Mitricza.
Na chwilę wszystkich ogarnęło odrętwienie. To

mienie objawów społecznych. H. Ostachiewicz zostawia 
po sobie pamięć człowieka światłego, o gorącem sercu 
i szlachetnych dążeniach.

Z LITERATURY POWIEŚCIOWEJ.

(Dokończenie) .

Efektowność i epizody — oto dziedzina twórczości 
Daniłowskiego. Natomiast — sądząc z Jaskółki — nie 
umie on wcale przeżyć twórczo szeregu duchowych prze­
mian indywidualnych, Stąd wypływa uporczywe omija­
nie trudności psychologicznych — rzec można — tw ór­
cza niesumienność.

Mówiąc po prostu — autor zakroił postać Halszki, 
Dulki, Jaskółki i Baszina na większą skalę, wykonał 
je na miejszą, Stąd zawód i rozczarowanie.

Halszka jest postacią chybioną, wyczuwa się w niej 
fałsz. Nie wierzy się prawie w jej istnienie, tak samo 
jak nie wierzy się zbytnio w Dulkę, Baszina i Ja ­
skółkę.

Dan. nie przeżył ani Halszki ani Dulki ani Jas­
kółki w ich najgłębszych wyzwoleniach duchowych. 
Materjał psychologiczny, na którym czytelnik m a oprzeć 
swój sąd, okroił do lilipucich rozmiarów. Rozproszyw­
szy się na epizody zewnętrzne, nie umiał oświetlić sze­
regu głębin. Brak istotnego zamiłowania dla psyche 
i brak skupienia nerwowej ciekawości na zjawiskach 
duchowych — oto czynniki wsteczne, przestarzałe w twór­
czości autora „Jaskółki“ . Autor nie czuje chyba, jaką 
ciekawością płonie dzisiejszy człowiek dla zjawisk du­
cha, że w zaślepieniu rozprawia na setkach stronic 
o rzeczach... błachych.

Halszka ma być istotą żywiołową, silną. Jedną 
z tych, co chcą przeżyć życie w błyskawicach. W  po­
znaniu jej z Orskim błąkają się reminiscencje roman­
tyczne... Dziewczyna samotna wyjeżdża na staw, śpie­
wa pieśni kozackie. Potem żażegły się w niej płomie-

co się nagle stało było dla wszystkich tak niespodzie­
wane, tak nieprawdopodobne, że nie chcieli wierzyć 
swoim oczom. Oszołomieni nie mówili ani słowa. I tę 
ciszę, jaka zapanowała nad rzeką przerywał dziki płacz 
Mośka. Słów nie wymawiał żadnych a te dźwięki, 
jakie wydobywały się z jego piersi, były podobne do 
ryku wściekłego zwierzęcia.

Grzegorz zerwał z siebie ubranie i rzucił je  na 
Mitricza, chcąc go tym sposobem ochronić od napadu 
Mośka i zapobiedz nieszczęściu.

Jednak katastrofę zażegnał nie on, a Anisim, Mil­
czący stróż zręcznie podskoczył do Mośka, złapał go 
za kołnierz, podniósł na pół łokcia od ziemi i jak ko­
ciaka zaniósł w inną stronę.

— Puść mnie, — wył Mosiek — puść!
Rzucał się i bił Anisima, ale napróżno. Anisim 

trzymał go mocno. Tak zręcznie obezwładnił go, że 
chłopak nie mógł się ruszać. Odprowadziwszy Mośka 
na jakie dwadzieścia sążni, postawił go na lodzie i za­
wołał:

— Stój tutaj, stój, albo bić będę.
I nagle Mosiek drgnął i zaczął głośno szlochać. 

A tymczasem Grzegorz ujął za obie ręce Mitricza i ze 
wzruszeniem patrząc mu w oczy, tajemniczo szeptał:

— Nie męcz, nie dokuczaj chłopakowi!... Cóż ro­
bić? Prawda, że on żyd, a jednak nie trzeba dokuczać...

Bił rękami, wzruszał plecami i ze zdziwieniem się 
oglądał.
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nie miłosne. Gdyby Dan. nie zawachał się dać zupeł­
nego obrazu zmysłowego życia Halszki to czytelnik 
miałby choć jeden rys istotnie żywiołowy: bogactwo fi­
zycznego zdrowia i nerwowej potęgi... Ale autor potrta- 
ktował tę sprawę bardzo powściągliwie... Ergo: życia 
zmysłowego niema.

Potem Orski i Halszka jadą do Włoch... Z prze­
lotnej uwagi dowiadujemy się, że Halszka rozczarowa­
ła się w Orskim. Ma dla niego pogardę jako dla czło­
wieka, ale on panuje jeszcze nad jej zmysłami. I to 
rozczepienie indywidualności w Halszcze, fakt że istota 
jej utraciła harmonję, że ciało jej pożąda tego, czem 
duch gardzi, ani trochę nie interesuje autora. Przecho­
dzi on do innych szczegółów z kamienną obojętnością. 
Niewiadomo czy Halszka walczy z sobą, aby się cał­
kowicie wyzwolić, czy czuje wyrzuty sumienia. A prze­
cież autor rzekomo traktuje swą bohaterkę z nadzwy- 
czajnem uznaniem. Rozwiązanie tej zagadki tkwi w tern, 
że autor ceni Halszkę jedynie jako źródło zewnętrznych 
efektów... Zamiast pisać o jej wewnętrznej walce i uczy­
nić ją przez to ludzką, rzeczywistą, Dan. każe jej zwie­
dzać muzea włoskie i zachwycać się sztuką. I znów 
następują dziesiątki stronic, które ani jednego cienia 
nie kładą na rozpoczęty przez autora kontur Halszki.

A wreszcie — nie wiedząc, co dalej z nią robić — 
Dan. każe Halszce zabłąkać się przypadkowo na bary­
kady i tam umrzeć. W  ten sposób usuwa on bez żad­
nej twórczej potrzeby w pogoni za efektem dopiero co 
lekko podszkicowaną postać, jedyną w powieści postać 
o bogatszem życiu indywidualnem. Usuwa ją  w chwi­
li, kiedy ciekawość czytelnika, aby nareszcie zajrzeć 
w tę duszę, sięga zenitu. Halszka ginie olśniona pło­
miennym żarem walki. Ginie upojona. Ginie w peł­
ni sił... dla efektu (autorskiego).

W życiu śmierć taka — zdarzyć się może, w twór­
czości nie powinna. Halszka nie ma powodu do śmier­
ci. Czy przeżyła już swoje życie i dała co miała w so ­
bie najpiękniejszego? Nie. Co gorsza nie rozbudziła 
nawet zaufania, że jest istotnie piękną. Wprawdzie 
rozczarowała się już w Orskim, ale Orski to przecie 
nie życie... A zresztą — rozczarowanie niezbyt tragicz­
ne, bo dalej... śpią razem. Słowem, dalsze życie H al­
szki, to jest rozwikłanie problematu Halszka — Orski

— Widzisz, co się stało... Niegodziwy, ale nie 
trzeba dokuczać, nie trzeba.

Mitricz milczał. Nakoniec z tej duszy grubej i złej 
wyrwały się słowa:

— Poczekaj, jeszcze z nami nie koniec!..

IV.

Po dziesięciu minutach wszystko ucichło nad rze­
ką i wszyscy czworo znów wzięli się do pracy. R o­
bota szła powoli, ociężale, a nastrój po tem co zaszło, 
był ponury, trwożliwy, wyczekujący. •

Dzień się już kończył. Robiło się szaro. Smutek 
i trwożliwość odczuwać się dawały w otoczeniu.

Mitricz dawał sobie uroczystą obietnicę, że roz­
prawi się jeszcze z Mośkiem. Mosiek w duszy rozpa­
czał, że ma pozostać w towarzystwie tego strasznego 
człowieka i myślał jakby go się pozbyć. — Ach, gdy­
by naraz zachorował, gdyby umarł... Przecież bywają 
takie wypadki, że człowiek nagle umiera... — T ak ma­
rzył Mosiek.

Mosiek tego dnia nic nie jadł, przeciążony pracą 
nad siły czuł się chory; zimno jeszcze bardziej mu do­
kuczało. I cierpienia fizyczne w połączeniu z męką 
duchową doprowadzały go do stanu prawie nieprzy­
tomności.

i Halszka — świat byłoby stokroć ciekawsze, dawałoby 
więcej powodów do myślenia, niż jej śmierć.

Cóż powiedzieć o innych postaciach „Jaskółki“?. 
Wszystkie są ułamkowe. Baszin jest czarnym chara­
kterem, a jego śmierć — sceną z melodramatu. Nawet 
cicha, poświęcająca się bohaterska jaskółka nie budzi 
zaufania. Autor tak rzadko prowadził nas do niej, tak 
długo włóczył nas po epizodach, że nie było sposobu 
jej poznać. D u lk a— głodny rozżarty chłop, z począt­
ku traktowany realistycznie, przetwarza się w dalszym 
ciągu na upojonego sobą anarchistę. Brak ogniw poś­
rednich znów pozbawia tę postać wyższego interesu. 
Cóż z tego, że Dulka ginie. Dulka nie widzi piękna. 
Tylko chęć śmierci w człowieku głęboko i wszechstron­
nie obdarzonym może naprawdę czegoś nauczyć.

Na przyrodę patrzy D. okiem wrażliwego obser­
watora. Odczuwa jej piękno i umie oddać je w mo­
mencie najkoizystniejszym. Ale jego obrazy przyrody 
nie wiążą się organicznie z powieścią. Są piękne, ale 
gdyby ich nie było, cel powieści nic by na tem nie stra­
cił. Nie służą nawet do charakterystyki życia indywi­
dualnego. Są to środki dodatkowe... winiety.

Leon Choromański.

K R O N I K A .

Z j a z d  s ł o w i a ń s k i  w Pradze odbędzie się, 
jak wiadomo, z udziałem polaków; 5 przedstawicieli 
wyśle Galicja, 10 Królestwo Polskie; Poznań nie wyśle 
wcale przedstawicieli na zjazd, (choć może właśnie tam 
sympatje wszechsłowiańskie są najsilniejsze).

Z Królestwa Polskiego oprócz realistów i narodo­
wych demokratów (z panem Dmowskim na czele) poje­
chać mają także postępowi demokraci w osobach pa­
nów: Konica i Łypacewicza. Okoliczność ta jest
o tyle znamienną, że postępowcy rosyjscy powstrzymali 
się od udziału w zjeździe. Oto co pisze z tego po­
wodu gazeta „Ruskoje Słowo“: „Jak można się było 
spodziewać, idea zbliżenia się słowian w Rosji przybie­
rać zaczyna te jednostronne formy, w które przyoble-

Nadchodziła noc. Krajobraz stawał się jeszcze 
bardziej smutnym, bardziej wrogim.

— Dziatki kochane, trzeba już kończyć! — za­
wołał Grzegorz. — Albo nie czas? Zabierajcie narzę­
dzia i chodźcie, bracia, wypić okruszynkę. Chodźcie, 
chodźcie, hultaje. Zmarzłem aż strach, och, jak  wy- 
ziębłem, doprawdy...

Mosiek stał z boku, a wiatr go bił i śnieg pokry­
wał mu głowę i plecy. Nie słyszał słów Grzegorza, że 
można kończyć robotę. Stał, nie ruszając się, patrząc 
przed siebie w jakimś zapomnieniu. Ocknął się dopie­
ro wtedy, gdy zdaleka, o jakie pięćdziesiąt kroków od 
siebię, zobaczył szeroką figurę Mitricza.

Rudy szedł wprost na Mośka, szedł powoli, nie 
śpiesząc się, jedną rękę założywszy za pas, a w drugiej 
trzymał ciężką łopatę.

— Oh, to on idzie do mnie, będzie mnie bił, — 
przeniknęło w mózgu Mośka. W  duszy wołał on po­
mocy Anisima, Grzegorza, ale usta nie zdolne były wy­
mówić słowa. Anisim i Grżegorz, nic nie podejrzewa­
jąc, szli ku lepiance, aby tam złożyć narzędzia pracy.
I ku tej lepiance szedł Mitricz, a dla skrócenia drogi, 
szedł wprost przez pole... A MoŚKowi wydawało się. 
że nieprzyjaciel idzie do niego...

Mosiek skurczył się, lewą ręką ściągnął kurtkę na 
piersiach, a prawą podniósł do góry, jakby broniąc się, 
przed napaścią.

(Dok. nast.)
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kają się obecnie wszystkie projekty społeczne. Jak  do­
noszą z Petersburga, sprawa zbliżenia się słowian wpad­
ła w ręce obozu prawicy, a ten wszelkiemi siłami stara 
się usunąć od udziału w zjeździe ludzi innych przeko­
nań. Jak  jrdnostronnie październikowcy i prawicowcy 
rozumieją sprawę zbliżenia się słowian, wnosić można 
stąd, że w imieniu dziennikarzy rosyjskich pojedzie na 
zjazd p. Komarow“. Ostatecznie „Rus. S ł.“ stwierdza, 
że „jeśli rzecz ta pójdzie dalej tą samą drogą, to waż­
na sprawa zbliżenia całych narodów jednej rasy wypad­
nie z rąk działaczy politycznych i przejdzie w ręce 
„aferzystów“ i ograniczy się do toastów przy obiadach“. 
Dalej „Rus. Sł.“ pisze tak: „mylą się ci, którzy przy­
puszczają, że nasi bracia słowianie nic nie wiedzą o na­
szych sprawach domowych. Oddawna posiadają oni 
wolność prasy i z gazet doskonale wiedzą, iż paździer­
nikowcy i prawica to tylko cząstka wielkiej Rosji, 
a nie cała Rosja i w dodatku cząstka, stająca w obro­
nie haseł konserwatywnych, nawet sprzecznych z ideą 
zbliżenia się słowian (w sprawie Polski).

P o l i c j a  i D u m a .  Na posiedzeniu Dumy odby­
tem d. 3 b. m. rozprawiano nad sprawą powiększenia 
ilości wydziałów śledczych; oczywiście, zdecydowano, 
że powiększenie jest konieczne; przy tej sposobności 
ujawniło się, że policja, a szczególniej policja śledcza 
jest do tego stopnia drogą sercu prawicowców dum- 
skich, że przywódca ich Markow II postanowił aż po­
jedynkować się z kadetem Pergamentem za jego obra­
zę. Pergament wyzwanie przyjął, co znów wywołało 
wniosek grupy członków Dumy potępiający pojedynki, 
jako sposób załatwiania nieporozumień wynikłych na tle 
mów posłów.

P e n s j e  p o s ł ó w .  Na tern samem posiedzeniu 
złożono Dumie projekt podwyższenia posłom djet po­
selskich. Komisja specjalna oświadczyła, iż „podwyższe­
nie djet poselskich jest konieczne“, natomiast wprowa­
dzenie przepisów co do walki z absenteizmem (posłom, 
według projektu, za opuszczenie zebrania plenum mia­
no strącać po rb. 25 dziennie) jes t nie do przyjęcia; 
nadto na posiedzeniu uchwalono, że przepisy te, ze 
względu na ich charakter i elastyczność, dużo właści­
wiej będzie zawrzeć w regulaminie Dumy, iż w nieru­
chomej, nie zdążającej za wskazówkami życia ustawie, 
przepisy mogłyby — jak  wreszcie zawnioskowała komi­
sja — stać się niesprawiedliwemi, a w żadnym razie 
nie osiągnęłyby celu.

Po długiej wymianie zdań pomiędzy członkami k o ­
misji a przedstawicielem rządu, ten  złożył projekt do­
datkowy, ułożony wedle wskazówek komisji, oświadcza­
jąc, że jest to ostateczne ustępstwo rządu. Nowy ten 
projekt z zasadą podstawową, iż posłom strącać się bę­
dzie jedynie za posiedzenia, opuszczone z powodów 
niedostatecznych, oraz, że wysokość strącenia, wyroko­
wanie co do wagi powodów, dla których poseł nie przy­
był, udzielanie urlopów i t. p. zostaną objęte przez re ­
gulamin Dumy. Nadto do projektu wprowadzono ar ty­
kuł, iż członkowie komisji budżetowej za pracę w k o ­
misji przed rozpoczęciem sesji otrzymywać będą wyna­
grodzenie dodatkowe. Komisja uznała, że projekt do­
datkowy jest możliwy do przyjęcia, wprowadziła tylko 
jeden nowy artykuł, mianowicie, iż poseł, który nie by­
wał na posiedzeniach w ciągu całego roku, przestaje 
być członkiem Dumy.

Kuzniecow imieniem frakcji S.-D. oświadcza, że 
Duma dotychczas nie zrobiła nic dla ludu i dlatego gło­
sować będzie przeciw projektowi.

Podobne oświadczenie zgłasza Bułat w imieniu 
grupy pracy, której się wydaje, iż niewłaściwą jest rze­
czą, aby posłowie sami sobie podwyższali płacę, zwłasz­

. 7

cza, że Duma z dn. 16 czerwca nic nie zrobiła dla 
ludu.

Ks. Bariatinskij ostrzega Dumę, by nie przyjmo­
wała projektu; mówca obawia się, że pensje miesięczne 
wprowadzą sposób myślenia urzędniczy.

Mimo najoczywistszej słuszności powyższych za­
strzeżeń, mimo, ż« nawet członkowie prawicy (jak ks. 
Bariatinskij; głosowali przeciw wnioskowi, wniosek ten 
uchwalono uznać za nagły. Pojekt reformy rolnej, spra­
wę robotniczą i t. d. uznawano za nienagłe, ale spra­
wę podwyższenia pensji samym sobie panowie członko­
wie Dumy uznali za niecierpiącą zwłoki.

Czem że panowie posłowie usprawiedliwią przed 
wyborcami tę podwyżkę? Czyż zasłużyli na nią?

Praw da Duma rozpatrzyła na zgromadzeniach ogól­
nych 142 projekty praw (czeka swojej kolei jeszcze 
koło 300), a l e — jak to zresztą siwierdził na posłucha­
niu Peterhofie Sam prezes Dumy „nie przeprowadziła 
ani jednej poważnej reformy“.

Pracy przedstawicieli narodu nie można mierzyć 
łokciem i nie ilościowo, lecz jakościowo obliczać ją  win­
iliśmy, a jakośc iow o— robota Dumy jest bardziej niż 
skromna. Przypuśćmy, pewna odpowiedzialność za to 
spada na ministerja, które zalewały Dumę potokiem pro­
jektów prawodawczych, — ale przecież to samobyło 
w pierwszych 2 Dumach, którym składano projekty praw 
o pralniach uniwerstyteckich, a jednak obie Dumy umia­
ły sobie z temi projektami poradzić. Prawda że obie 
te Dumy zostały rozwiązane, a III Duma nie tylko ist­
nieje, ale doczekała się uznania w postaci podwyższa­
nia pensji.

— Od Komitetu Jubileuszu Al. Świętochowskiego 
w Warszawie otrzymujemy następujące pismo:

„Imię Świętochowskiego brzmi w obszarach nasze­
go życia trójdźwiękiem Wiedzy, Siły i Piękna. W  two­
rach i czynach Jego, ze Światła poczętych, podziwiamy 
zarówno idealną posągowość ducha, jak moc myśli pro­
metejskiej i płomień wszechogarniającego uczucia. Słu­
chamy głosu uczonego, który z niezłomną logiką wyjaś­
nia prawa rozwoju, niepospolitym zmysłem krytycznym 
przenika świat zjawisk i rzutem orginalnej inicjatywy 
stawia słupy wytyczne na gościńcu kultury narodowej.

Działać bez liku i bez wahania; myśl, wolę, znój 
nieść dziełu odrodzenia; przerębywać puszcze, iść na 
przebój z potęgami ciemnoty i niewoli — oto praca, k tó ­
rą spełnia, jako wyznawca idei obowiązku.

Świątynią jest Mu — Ojczyzna, wiarą Lud polski, 
a kultem — Postęp.

W  najcięższej dla nas dobie, gdy rozwój cywiliza- 
cyi i myśli polskiej był skrępowany i podcięty — praco­
wać niezmordowanie, tworzyć, walczyć i — zdobywać 
oto najgłębsza treść życia i trudu Aleksandra Świętocho­
wskiego.

Myśliciel głęboki a wytworny, niedtcścigniony mi­
strz stylu, artysta i publicysta wielkiej miary — od lat 
czterdziestu stoi pod sztandarem demokracji, kojarząc 
szlachetne dążenia myśli polskiej z najwyższemi zaga­
dnieniami ogólno-ludzkiej cywilizacji. Gdy innych ogar­
nia apatya lub zwątpienie, gdy w tylu ducha gaśnie 
zapał i poryw jaśniejszy, On trwa na stanowisku, k rze­
pi i pociąga za sobą pokolenia młodzieży; zwalcza prze­
sądy feodalne, ciasnotę myśli, samolubstwo klasowe i spo­
łeczne, tworzy dzieła, pełne głębokich, syntetycznycz- 
nych pomysłów, zdobne królewskim przepychem mowy 
rodzimej. Indywidualność potężna, charakter niezłomny, 
filozoficzny a niezależny od czasowych i przemijających 
prądów umysł Świętochowskiego — oto trzy brylantowe 
promienie, z których wysnuł On piękną i płodną pracę 
swego życia, rozwidniając rzeszom wśród dziejowego 
mroku nowe drogi pochodu i wiodąc je myślą i wolą 
twórczą w lepszą, szlachetniejszą przyszłość.
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Nie w stosunku do Jego zasług i nie miarą uczu­
cia, jakim Go miłujemy, lecz powściągliwością ubogich 
kreślimy plan obchodu Jego jubileuszu.

Zamierzamy:
1. Utworzyć Towarzystwo Jego imienta w celu 

krzewienia wiedzy i praktyki rolniczej wśród ludu.
2. Założyć szkołę rolniczą Jego imienia, kształcą­

cą włościan w gospodarce samodzielnej na małej wła­
sności ziemskiej.

3. Rozpowszechniać znajomość Jego dzieł przez 
odczyty, wieczory literacko-artystyczne i wystawianie 
Jego utworów dramatycznych na scenach polskich.

4. Urządzić w Warszawie w początku paździer­
nika r. b. zjazd jubileuszowy o charakterze literackim 
i społeczno-kulturalnym.

Zwracamy się do wszystkich, których obchodzą 
sprawy naszego postępu i naczelne zadania kultury n a ­
rodowej, z prośbą o uczestnictwo w zjeździe, o wybór 
treści i zapowiedź referatów. Zabiegi organizacyjne 
skierujemy ku obronie zjazdu od chaosu i jałowości 
obrad, dążąc do zapewnienia mu powagi godnej wiel­
kiego imienia, z jakiem go sprzęgamy.

Listy w sprawach jubileuszu prosimy zwracac pod 
adresem Komitetu do Kasy Literackiej, Nowy-Świat 41. 
Nadto redakcye „Kurjera W arszawskiego“ i „Nowej Ga­
zety“ podjęły się przyjmowania korenspondencji i wpły­
wów pieniężnych“.
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W iadom ość w  redakcji: Żórawia 29 m. 2.
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Treść: 1. Inteligencja a ciężar mózgu. II. Fi- 
zjologiczny podkład życia duchowego. 111. Te- 
orje parallelizmu i wzajemnego oddziaływania \L  
duszy i ciała. IV. Praktyczne wnioski z te- 
orji wzajemnego oddziaływania.

0. Bauer. „Zagadnienie narodowości“. —  Cena 
kop- 50 Treść: 1. Naród. O charakterze
narodowym. Naród jako wspólnota przyro- ^  
dzona. Wspólnota naturalna, a wspólnota kul- IŁ  
turalna. Z dziejów niemieckiej kulturalnej ^  
wspólnoty narodowej. Pojęcie narodu. Św ia­
domość narodowa i uczucie narodowe. Kry­
tyka wartości narodowych. Polityka narodo­
wa. II. Naród a Państwo. Zasada narodowa. 
Rozwój zasady narodowej. Kwestja żydowska.

^  Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Admi- 
^  nistracji „Społeczeństwa“, Żórawia 29-
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